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Przeczucie.
( A n eg d o ta  p .-a w d z iw a .)

»Vival I Ci którzy w r ó c ą ,« ląk zawo­
ł a ł  Walery  wznosząc puhar szampana; sę­
dziwy Pułkownik,  a za nim młodzi G 1 1 - 
c e i o w i e ,  spełniając kolejno długi kielich,  
powtarzali to zdrowie z głośną wrzawą.«

»A cóż Edwardzie« rzecze Albei t bio ­
rąc  go nie lekko za ramię ,  i podając mu 
kielich lęką już trochę drgającą,  nczyż nie 
słyszysz ? porzuć to przeklęte gryzmolenie 
—  vi\at ci którzy wróca.w

»Wiwaty spełniają się za kugo innego 
nie za s ie b ie ,« odparł Ed ward,  ze zwy­
czajną sobie powagą, która mu w weso 
łem kole przyjaciół,  na przydomek baka­
łarza zasłużyła —  »a ia chcę należeć do tych 
którzy wrócą ,  więc nie piję tego zdrowia.«

»Jakto ?" Krzyknie E r a z m ,  którego o- 
czy i twarz moctiićj  się iskrzyły niż 
zwyczajnie , —  »więc my mamy wszyscy 
zginąć,  którzyśmy to zdrowie p i l i ? —  tak 
nam życzysz ?« —

»Broń Boże!« odpaił  Edward spokoj­
n i e — »ja wam pewnie jak n a j l e p i e j  życzę, 
ale wy mnie źle życzycie,  chcecie  żebym 
pił za tych , którzy wrócą,  a lem samem 
wyłączał się z grona wracających,  bo wie­
cie że zdrowie nie pije się za siebie sa- 
niego."

» W i ę c  Edward nie chce mego zdro- 
pić ?« ozwie się Walery ,* patrząc nań 

z P ,zy]aźnym wyrzutem."

»Alboż wiesz p e w r i e , że to twoje 
zdrowie?"  zapyla Edward z przenikliwera 
spojrzeniem, przed klórera tamten mimo­
wolnie oczy spuścił."

»Bodaj Ciebie rzecze Pułkownik,  któ­
ry pod czas tej rozmowy przysunął się 
do stolika gdzie Edward z piórem w ręku 
wciąż s i e d z ia ł , nie zważając na kolejne 
Kielichy, od których języki i nogi towa­
rzyszy już się plątać zaczynały ,  i pisał po­
trzebne .do różnych pułków rozporządze­
nia , kture jako Adjutant ,  Jcnern 'owi m i a ł  
równo ze jdniem do podpisu oddać.«

»Bodaj C ie b ie ,  i mnie się dziwnie zro­
b i ł o , "  rzecze Pułkownik »ja takfe to zdro­
wie p i ł em ,  ależ przecie nie zpehees7, nas 
wszystkich do Ere ba  wyprawiać,  a sam: 
tylko zostać się —  jako d o b r y  towarzysz,  
nie zechcesz swojego losu od naszego chj e- 
l i ć , jako m ąż ,  nie będziesz w przesądy 
wierzył ,  i wypijesz zdrowie cośmy wszy­
scy pili."

»Panie Pułkowniku* rzecze Edw ar d 
wstając z uszanowaniem — niech to będzie- 
przesąd,  lecz tego zdrowia pić nie będę.*

»Czego się boisz ?« Krzyknie Era zm  
z przykąsem , uśmierć grozi tylko nam żoł­
nierzom , ma takim pióromachom.«

Groźne spojrzenie Edwarda któremu 
Erazm szyderstwem w oczy patrzał ,  było­
by wesołość pożegnalnej biesiady prze­
rwało, gdyby Pułkownik z powagą nie skar­
ci ł  młodego napaśnika.

»]Nie szydź z pióra, i z tego, który nim 
powodzi,  —  mysi Wodza rur mogłaby bez
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(ej pomocy kierować temi tysiącami, które 
zwycięstwa zdobywają — pióro i oręż r ó ­
wnie są tylko narzędziami jeniuszu,—  a wi­
dzieliśmy że pióra zwyciężały’ ta m ,  gdzie 
oręże uie mogły. —  A co do Edwarda,  mam 
każdego za oszczercę,  ktoby go o t ch ó ­
rzostwo posądził."

S^owa szanownego męża ukoiły wzbu­
rzone umysły ,  podali sobie dłonie ,  jako 
ludzie ,  dotkliwi na urazę,  lecz z których 
jeden  nie wstydził się błędu wyznać, dru­
gi urazy w niepamięć puścić.

»Na co tego wszystkiego" zawoła w tem 
Adolf ,  »Edwardowi o nic nie chodzi,  tyl­
ko żeby się od zdrowia wykręcić ,  już lo 
siódmy kiel ich,  na który on ma wymó­
wkę niepizyjęcia go.«

»'A to nie ładnie"  rzecze Pułkownik 
»w mojim domu tak nieprzyjaźnie odrzu­
cać? nie chciej  rozumniejszym od nas się 
wydawać,  bo b y ć ,  to ci pozwalamy.#

»Panie Pułkowniku," odpowie zawsty­
dzony tćm wyvzutem »za nipgodziwy poa- 
sręp m a m ,  nie chcieć dzielić kielichów 
z towarzyszami, a w ich kole się znajdo­
wać, ale ja dzisiaj nie mogę tngfą szam­
pana zciemniać sobie umysłu, mając urzę­
dowe zatrudnienia eprzyczćtn na stosy ex- 
peclycyj okazał.d

»Jeden kielich nie zaszkodzi, pij,  pij, 
jaLle sam chcesz zdrowie."

» D o b rz e , ale chcę pić ta k ie , które 
każdy z nasz ochotą spełni —  w ręce T w o ­
j e ,  szanowny nasz dowddzco! Pamiątka 
tych którzy nie wrócą!  vivat!«

I  spełni ł  duszkiem podany sobie kie­
l i ch ,  i oddał go Pułkownikowi.

»Pra wda, prawda, bardzo dobre zdro­
wie ; bo kiedy bez tego nie może się obejść 
że nie jeden n.e powróci ,  więc my wulćmy 
pić pnnnalkę poległych towarzyszy, niż 
żeby oni naszę pi l i .—  A z ate m — podajcie 
mi butelki.«

Pokazało się że już więcćj  nie było 
pod ręką —  rprzecież do tego zdrowia mu­
simy mieć wino,  ale gdzież moja cóika?—  
zle ją bawisz Panie zięciu."

»Odyśmy cokolwiek głoś nić! zaczęli 
». ę bawić*  odpowiedział Walery,  »oddafi- 
U  się do swego pokoju."

Wysłany  służący doniósł ,  że Panna 
Oliwija s p i , a jej służąca nie wić , gdzie 
od piwnicy klucze.

»To nic nie p o m o ż e , "  powić Pułko­
wnik my to zdrowie musimy pić, bo ina- 
czćj  jakbyśmy sami tego chcieli  żeby 
Edward za nas p i l ,  — chodźcie,  obudzi­
my ją.

Daremne były przedstawienia W a l e ­
r e g o ,  żeby Oliwii nie robić nieprzyjemno­
ś c i , wizytą tylu mężczyzn w czasie tak 
nieprzyzwoitym.

»Córka'żołnierza , narzeczona żełm i- 
r z a , powinna ze wszystkiem się oswajać"  
była odpowiedź Pułkownika.

»Ależ skromność « powić Walery.
» Fałszywa skromność u przerwał O j ­

c i e c ,  miesza się gdy ją wiecćj  męszczyzn- 
zejdzie nie u b r a n ą , a możeby jeden nie 
zmieszał jć j  tak bardzo."

»Co to, to prawda," zawoła śmiejąc się 
chełpl iwie Erazm ,« mnie się samemu zda 
rzyło , że żonka wstydliwa nie chciała p^zy 
mężu brać koszulki , i pobi >gła za para­
wan, gdziem ją ja na nią włoży ł.«

Powszechne zachmurzenie skarciło 
śmiejącego się z nieskrumnego konceptu 
mło kosa ,  ~  a u pełnej uszanowania ciszy, 
zbliżają się młodzi wojownicy, do podwoi, 
za któremi piękność spoczywa.

Przyćmiona szktćm mŁlowanćm lam- 
a ,  rzucała słabe światło na pokój, w głę- 
i którego na miękkiej sof ie , dziennym 

t r u d e m , i wesołością biesiady znużona 
Oliwija spoczynku szukała —  Maleńki trze­
wiczek wyglądał z pod. lekkićj  sukienki, a 
śliczne rączki z zakładanćmi paluszkami 
Opierały się na śnieżnych piersiach, które 
z pod rozpuszczonego gorsecika swobo­
dniej wytryskująC, roskoszny ruweh niby 
łoże kupidyna kształciły.

Ojciec  stanął nad córką i patrzał dłu­
go , a powszechne milczenie,  jak w świę­
tym przybytku, zdawało się hołd składać 
skromnćj piękności.

Spuszczona z pod tłumiącego szkła 
lampa,  dozwoliła lepićj  się przypatrzyć 
wdziękom nadobnej postaci ,  lecz coż to? 
— jej jaśne, rozbujałeini splotami c iemnych 
włosów oLwsijanę czoło,  zdaje się mgłą tro­



ski zaćmione a ściągnięte usteczka,  i c is­
nące się do piersi rączki zdradzają jakieś 
cierpienia.

»l\ioja Oliwija chora.« zavoła troskli­
wy ojc iec  »]ak szybko idzie jej  oddech, jak 
mocno podnosi się p ie rś !— Oliw ijo! moje 
dziecię ! co Tobie  ?«

Przenikliwy jęk boku wydarł się w lem 
z łona c ierpiące j ,  podniosła się szybko,  
a z pod zainknionych powiek,  puścił  się 
izęsisty łez strumień.

iÓ  l ioże '  Boże!  za cóż mnie tak ska­
rałeś ,« rzeknie szlocha jąc , a zwróciwszy 
zmrużony wzrok na E d w a r d a ,  dodała:  
»toż ty tylko jeden , z całego naszego koła 
wracasz? czemuż z tobą nie raasa Ojca?  
czemuż z tobą nie m a s z . s z l o c h a n i e  
przytłumiło dalsze jej słowa.

Łagodne starania strwożonego- ojca 
zbudziły ją powoli z tak niemiłego snu,—  
a obudzona,  gdy nie zdawała się pamię­
tać o przedmiocie swe; trwogi, nikt też o 
mm przed nią me wspomniał.

Pom iesz anie , widzieć się w tak nie­
dbałym stroju w kole mężczyzn nie dt ło  
jej zastanowić się nad ićm,  co się jć j  śniło; 
■ecz i ci zapomniel.  o celu swojego do niej 
przybycia,  i po królkićm pożegnaniu udab 
się w milczeniu do s iebie ,  każdy ze swo­
jemu myślami.

F i zj gotowania do pochodu,  który o 
świcie miał nastąpić , zajęły resztę nocy ; 
Pułkownik,  dawszy córce wypocząć li ika 
godzin,  odwiózł ją do Hrabiny., . . .  swojej 
na leżące j , przy której aż do końca kam­
panii bawić m ia ła ,  a równo z zorzą,  ru­
szył na czele walecznych , przeciw’ równo 
walecznym.

Odejście  dzielnych mężów osierociło 
iw jakiś czas stolicę , smętna cisza okryła 
towarzyskie koła ;  zdawało s ię ,  iż duchy 
oddalonych bawią- jeszcze między- pozo­
stałymi,  i nie dozwalają zająć się obecne- 
mi przedn lotami. —  A jednak— juka sprze­
czność serca ludzkiego!  w miarę,  jak
czas- upływający oddalając drogie osoby 
«d pozostałych,  zbliżał je do miejsc nie- 
L' 'spioczeustwem grożących , nikła niezna­
cznie tęsknota; znowu się towarzystwa n a ­
pełniały ,, przechody woipk nieustające, u­

wagę na s ieb:e ściągnęły, a ncv i przyby­
s z e , lubo nie wszędzie, jednak w znacznej 
części opróżnione miejsca od Jalonych za­
jęl i .

Przyszła wreszcie wiadomość c  pier­
wszej potyczce,  a ta otworzyła nowe ob­
szerne pole rozmów . nawiedzili towarzy- 
skieb.

W  nieprzerwanym łańcuchu szły za 
sobą doniesień.a o otrzymanych zwycię­
stwach, każda poczta ogłaszała nowe tryum­
fy , ledwo nie każdego dnia wieziono przez 
ulice długim pasmem chorągwie i inne 
trofeą „.prowadzono liczne tłumy brańców, 
gdy traospurta chorych i rannych w cie 
niu nocy poboczne gościńce zalegały

Lecz  Oliwija nie temi przedmiotami 
była zajęta — czytanie buletynów, domy­
sły , ile w nich prawdy ukryto, wróżby 
czego się nadal spodziewać,  zostawiała li­
cznemu Hrabiny towarzystwu, chwytając 
na to n> i ust niecierpliwie lisiy od O jca ,  
w których często p^zypLki,  czasem i ca ł ­
kowite bileciki od jeszcze kogoś znajdo­
wała.

A lbowiem obowiązk: służby mc Jozwą- 
Jały Waleremu , długich listów do luLćj , 
jakie naprzykład nasza próżniacka m ło ­
dzież...., alg, cxem pla od io sa . — Krótkie o- 
świudczeiiie swojego przywiązania,  nie­
spokojna troskliwość o Oliwiją i bojażliwe 
wyrazy niepokoju o jej  s ta łość ,  były całą 
osnową jego listo w : —  Pułkownik zaś do ­
nosił  o jego męstwie,  o względach na nie­
go przełożonych,  o dwóch krzyżach na pla­
cu walki nn* przypiętych, o otrzymanym 
przezen stopniu Majora,  niemniej:  o jego 
ku bezbronnym ludzkości. —  Donosi ł  tak­
że córce swojej o smutnych wypadkach: 
już waleczny Albert na murach zdobytej 
twierdzy, na klórych pierwszy znak zwy- 
cięzkiego wojska zalkna.ł, znalazł kres swo­
jego zawodu ; —  zuchwały Erazm'  rzuci-'  
wszy się bez zastanowienia na przewyższa-- 
jącą siłę , poległ pod kopytami swoich, i' 
nieprzyjacielskich koni,  a rozważny Adolf, 
rozbiwszy groźny czworogran zaciętej  pie-- 
choLy , znalazł śmierć na bagnetacb m ś c i ­
wego nieprzyjaciela ; — już i Edward dwa- 
kroć niebezpiecznie by ł  r a n n y ; — anń toż

X- 2-

299 — -



bOO —

oszczędziły mordercze pociski Pułkownika 
ni W ale re go ,  którzy oba ,  choć mniej zna­
czne odnieśli rany.

»Tak moja córko,« pisał dalej,  nzmniej- 
sza się coraz nasze g m n o , każde otrzy­
mane zwycięzłwo , okrywa kirem mnogie 
rodziny;  zacięty przeciwnik zasługiwałby 
na wielbienie , gdyby broń w lepszej pod­
niósł  sprawie;  — ale nie długo już będzie 
trwał opór je g o ;  jeden krwawy dzień,  a 
ostatki jego hufców złamane, i pokoju po­
dwoje otworzone będą. —  L e cz  nie mało 
będzie ten dzień kosztował,  —  nie jed ne­
go jeszcze pokryje mrok śmiertelny, a i my 
moja córko śmiertelni.  —  Nie piszę to żeby 
c i ę t r w o iz y ć  lub rozczulać ;  ale powinnaś 
by ć przygotowana na wszystko; wszakze 
całe życie jest tylko wielkie pobojowisko, 
gdi ie  drogie nam osoby pod kosa śmierci 
w większem lub mniejszćm oddaieuiu u- 
paść muszą,  a i my musimy.«

Słowa Ojca sprawiały na Oliwii wra­
żenia, jakie sprawują napomnienia nauczy­
cielskie na dziecku dobrem i w eso łe m —  
słucha ich przez ch wi lę ,  mgła troski za j ­
dzie na czas krótki na wesołe czoło,  lecz 
swobodny umysł wypogodzi się łatwo nśi 
widok niewinnej igraszki.

Od myśli o niebezpieczeństwie wiszą- 
cem nad głowami drogich jej  osó b ,  z któ- 
rem i,  w czasie nieustannych wojen wy­
chowana , już się była oswoiła , odrywały 
ją także rozrywki i zabawy stolicy , które 
z przyczyny częstszych co raz zwycięztw 
nad miarę się mnożyły. Nie mogli bowiem 
stolicy mieszkańcy nie dać dowodów swo­
jego dla kraiu przyw’ izania , —  a nie m o ­
gąc mieć w odnoszeniu zwycięztw czyn­
nego udziału , popijali je szampanem, tań­
czyli z radośc i ,  a niektórzy skubali nawet 
szarpie.

W  tych zatrudnieniach wyglądano nie­
cierpliwie wiadomości o stanowczej bitwie, 
która że będzie zwycięztwem wątpić me 
można b y ł o ;  —■ a niedbająca tćru czasem 
o zatargi Mocarzy świata j e s i e ń ,  tocząc o- 
wocami ciężarny rydwan, obdzierała drze­
wa z chlubnych ozdób , i słała różnobar­
wne dywany jakby pogrobowe sukno grze- 
Liacć j  się natury.

Jednego z tych posępnych dni — w któ­
rych niebo zdaje się zsełuć duchy swoje 
aby rozpostarły na lekkomyślne plemię 
śmiertelnych świętą ciszę drugiego świata 
któryby pierwszym i ostatnim zwać na 
leżało;  a który tego dnia, dla tylu tysięcy 
ha krwawych polach przed czasem się otwo- 
r z y ł , — Oliwi ja,  przedłużonym z przyczy­
ny kilku obcych osób obiadem , znużona, 
legła na sofie w pokoju Hrabuiy ; Hrabina 
w poręczowem krześle siadła przy n ie j . —  
Z trudnością prowadzona rozmowa, gasła 
przy spadającym zmroku,  jak lampa do­
gorywająca,  —  a Hrabina zanurz} ła się 
w marzeniach.

Głośny krzyk rozpaczy przerwał nagle 
c i sz ę— Hrabina przyskoczywszy do Oliwii 
znalazła ją zemdloną, —  skuteczne środki 
przywróciły ją do życia.-— Zaniesioną do 
własnego pokoju zaczęła Hrabina o przy­
czynę tych mdłości < krzyku wypytywać. 
Ująwszy w pół Hralńnę wsparłszy głowę 
na jej ramieniu i szepcąc cicho oznajmiła 
di zącym głosem , że leżąc między snem i 
jawą na sofie, zdało jej się —  lu jej  głos 
jeszcze bardziej s t a ł  się cichy i niepewny 
—  jakoby po przed stojące ■ naprzeciwko 
duże zw ie rc iadło , dwie osoby z potrza­
skanymi, całkiem sposoczonemi czaszkami 
przesunęły się »poznałam« dodała szlo­
chając,  »tylko mundury mego Ojca i W a ­
lerego. <*

Nagła droszcz Ścięła usla Hrabiny i nie 
prędko zdobyła się na słowa pociechy, j e ­
dnak , szczęśliwa Oliwii natura ulżywszy 
je j  obfitem łez po tokiem , i wzmocniwszy 
ją zdrowym snem m ł o d o ś c i , zatarła na­
zajutrz pamięć tej przygody w swobodnem 
umyśle.

W  kilka dni potem jadąc z Hrabiną 
na przechadzkę posłyszały nie zwykłą wrza­
wę,  lecz za zbliżeniem się dały im po­
znać trąbki kilkunastu postylinnów i o- 
krzyki wesołe ludu, przybycie gońca z do­
niesieniem zwycięztwa. — Zadrżała i Oli­
wija z radości poznawszy nr. Officerze przy­
byłym mundur pułku swojego Ojca — ale 
to tylko był Edward na którego piersi wstę­
ga i order błyszczały.

W ró co no  natychmiast do siebie gdzie
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lotem błyskawicy prz\ były wiadomości od 
Edwarda przywiezione —  zwycięztwo było 
najzupełniejsze —  i Edward przybył wie­
czo rem , lecz czemuż to pomieszanie przy 
powitaniu Oliwii? —  czemuż te żałosne 
spojrzenia [całego zgromadzenia? —  oni 
wszyscy już wiedzą —  i ona musiała się do­
wiedzieć :  J e j  Ojciec i Walery,  pułk w nie­
ład w prowadzony na nowo szykując w 
ogniu nieprzyjacielskiej batteryi ,  oba od 
jednego kartacza śmiercią bohaterów po­
legli.

Nie wątpić że Oliwii tej wiadomości 
a wszelkiemi os!różnościami i przygotowa­
niami , przechodząc od zwycięztwa do ra 
n y ,  dalej do ciężkiej r a n y ,  nakoniec do 
nieużytego losu i t. p. udzielono —-  że ją 
jednak to wszystko od mdłości a potem 
ciężkiej choroby nie wybawiło;— nie wąt­
p i ć  także, iż młodociane jć j  siły odniosły 
tryumf nad chorobą, lecz czyli ona powró­
ciwszy do zdrowia,  przyjęła welum za­
konne,  czyli też z powrotem wesołego 
zdrowia opuszczona od smętny< h wyobra­
żeń znalazła jeszcze powaby w życiu Swia- 
towem i może nie postrzegła sama,  jak 
obraz Walerego  w jej wyobraźni,  choć 
zawsze w temże mundurze jednak z inną 
twarzą przed nią stający,  powoli ,  powoli 
w ohraz Edwarda się p r z e m i e n i ł t e g o  
mówię,  nie powiemy,  zostawując cieka­
wym czytelniczkom do odgadnienia.

F . X .

O bw arow anie Stam bułu.

W  czasie kiedy wojska rossyjskie za­
jęły  ' już Adryjanopol i oczy wszystkich 
zwrócone są na stanowiska i poruszenia 
wojsk na wschodzie,  zapewne ciekawą bę ­
dzie dla wielu czytelników, usłyszeć coś 
o warowniach Konstantynopola.

Mocne mury zbudowane są z cioso- 
Wego kamienia;  wewnętrzne mają 1 8 ,  ze­
wnętrzne 20 stóp wysokości. Osłania je 
2.50 wież w odległości wystrzału jedna od 
drugie j ;  wszyslkie są opatrzone strzelni­
cami.  Wieże wewnętrzne muru stoją na 
przeciw próżnej przestrzeni ,  będącćj  mię­

dzy wieżami na przodkowym m urz e,  zaś 
zewnątrz znajduje się rów szeroki na 25 
stóp. Od strony wody otacza miasto prosty 
nie zbyt wysoki nmr ,  wszakże oprócz te­
go zasłania je lu kilka b a t e r j j  założonych 
przez Inżenierów francuzkich. W ię cej  ni­
żeli na innych punktach,  obwarowany jest 
Konstantynopol ze ślrony tak zwanego zam­
ku siedmiu wież czyli Bujukdere.  (Z tych 
wież stoi tylko 4 inne 3  wywróciło trzę­
sienie ziemi.) Zamek ten zastępuje Cyta- 
delle stolicy. Tu  znajduje się (dziś zamu­
rowana) złota b ra m a ,  która według p e ­
wnej starej przepowiedni ma być znowu 
otwarta. Nie daleko od niej służą jeszcze 
do obrony 3 wieże,  z tych jedna stoi na 
cyplu Seraju/druga przy przedmieściu Ga- 
lata ,  a trzecia (sławna wieża Leandra) mię­
dzy Azyją i Europą na skale morskie j ,  
i zwykle służy za latarnię morską. Za 
potnocą łańcuchów , od jednej wieży 
do drugie j ,  można port zamknąć,  i tak 
zwykle działo się przy oblężeniu Konstan­
tynopola. Grecy zrobili podobnie w czasie 
oblężenia Konstantynopola przez Muhame- 
da r. 1 4 5 3 ,  i Turcy o mało co nieodstą- 
pili oblężenia. Atoli Mubamed doświadczył 
nadzwyczajnego ś rod ka : rozkazał okręty 
z Bosforu przenieść przez półwysep Pera 
i tym sposobem zrobić to , czego niemoż­
na było dopiąć m o r z e m , to jest obejść 
łańcuch i wejść lądem do portu. Zamiar 
ten udał się zupełnie. Przez noc flota tu­
recka została przeciągmona przez liczne 
doliny blisko 2 mili. drogi ;  z przestrachem 
postrzegli Grecy nazajutrz z rana tuż przy 
murze stojące okręty tu-eckie w porcie.  
T e  atoli zapewne nie były wielkie. Przed­
mieścia ,  wyjąwszy Galata, są otwarte. P o ­
wierzchnia w około miasta składa się z pa­
górków i bagien , które także przykładają 
się nieco do umocnienia miasta. Przy przed­
mieściu garncarskiem (E ju b )  , od strony 
portu na północ miasta,  znajdują się 3  
rzędy baleryj o 350 działach;  bagniste to­
piele otaczają je podohnież. Posiadanie te­
go przedmieścia jest koniecznie potrzebne, 
chcąc uderzyć na miasto. Wielką atoli nie-' 
dogodnością w obronie Konstantynopola 
jest ta okol iczność,  iż miasto otrzymuje
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słodką wodę ze źródeł  które wytryskują o 
5  do 6  mil od niego. Niektóre nawet wo­
dociągi sprowadzają ją o 7 mi l ,  z Burgas; 
przez odcięcie przeto wody do picia, mia­
sto nabawione byłoby wielkiej biedy. Ty l­
ko 2 strumyki znajdują się przy Konstan­
tynopolu , lecz i te wysychają w lecię. 
Podczas suszy^ tudziez jeżeli deszcze j e ­
sienne spadną niedosyć wcześnie ,  miasto 
eierpi wielki niedostatek wody. Wszystko 
przeto z tęschnotą oczekuje tego deszczu, 
i jeden z Derwiszów staje na wierzchołku 
góry dla oznajmienia ludowi zbliżania się 
chmur. Jak w Syryi lak i tu mały ,  ciemny, 
ekrągławy obłok, wiszący zwykle nad Czar- 
nem morzem i Marmara, zapowiada zbli­
żenie się deszczu. Konstantynopol posiada 
wiele otwartych i podziemnych rezerwoa- 
rów wody niezmiernej  wielkości ,, bez któ­
rych fcyloby niepodobna opatrywać ciągle 
dostateczną jej  ilością miasto , kiedy T u r ­
cy tak wiele jć j  potrzebują równie do pi­
eta jak i do kąpieli. Na wybudowanie tych 
cystern i wodozbiorów, już Cesarze greccy 
wiele łożyli starania. W ie le  z nich atoli 
teraz zawalono,  przemieniono w ogrody 
i U. d. Je dn a’ z największych .zwana przy­
jaciel cudzoziemców czyli tysiąc i jeden 
s lupów, składa się z wielkiego podziemne­
go czworokąta mającego 190 i 166 stóp , 
Otoczona murem na 9 stóp grubym; skle­
pienie z cegieł , ,  dźwigają 4  powiązane z 
sobą słupy z białego marmuru. Całe niż­
sze piętro tudzież częśc drugiego są teraz 
zawalone ziemią , a w wyższych ormiań­
scy tkacze jedwabiu prowadzą potajemnie 
swoje rzemiosło. Druga cysterna jest dale­
ko większa i mogłaby Konstantynopol, któ­
ry codziennie potrzebuje 267,67 8 stóp ku- 
bicznych wody ,, opatrzyć nią prawie na 
cały miesiąc.  Liczą, około 20 cystern i rc- 
zerwoarów wody (ostatnie napełnia płyną­
ca, woda). Przeznaczone one były opatry­
wać miasto wodą., na- przypadek- gdyby- 
nieprzyjaciel przeciął źródła. Ale że da- 
wno’ niewidziano już nieprzyjaciela, ,  prze­
to utrzymanie ich zostało zaniedbane, lak- 
iż wicie z nich upadło. Wszakże Sułta­
nowie łożyli: wiele w nowszych czasach na- 
utrzymanie wodociągów-

JE r z e r u m.

T a  stolica Paszaliku tego nazwiska, 
obejmującego większą część dawnćj  Ar­
menii , leży na równinie mającćj  siedm 
godzin drogi obwodu, i oprócz tego mia­
sta liczącej jeszcze sześćdziesiąt wsi. T y l ­
ko z północnej strony panuje nad Erze- 
rum wysoka góra,  która ciągle okryta jest 
śniegiem; musi przeto nneć wysokości bli­
sko 9 ,0 0 0  stóp. Miasto otoczone jest po­
dwójnym kamiennym mm em i bardzo głę­
bokim rowem; oprócz tego ma na połu­
dniowej stronie cytadeilę,  założoną bar­
dzo dobrze i opatrzoną w dostateczne 
środki obrony.. Największa atoli siła tego 
miasta składa się z licznej jego ludności,  
która wynosić może blisko 200,000.  Liczą 
w niej obok 50,000 tureckich rodzin 4 do
5,000 ormiańskich i 400 greckich. W i ę ­
ksza część domów jest  z kamienia z pła- 
skiemi ziemią1 okrytemi dacham i,  tak i i  
często można widzićć pasące się na nich 
owce. Bazary są bogate w artykuły wscho­
dnie , j e d n a k ż e  wszystkie galeryje nie są 
sklepione. Większa ich część ma dachy 
w kształcie terassów , służących za miej ­
sca przechadzki ; prowadzą do nich ka­
mienne schody. Jeżeli  która ulica przeci­
na liniją,  tedy przez nią do najbliższego 
terasu prowadzi most.. Większa połowa 
ulic jest brukowana ; lecz na sposób tu­
recki , to j e s t , kamienie ustawiane są śc i ­
ślej jeden przy drugim,  przez co raczćj 
stają się powodem przypadków, zamiast 
coby im zapobiegać miały.  W  mieście znaj­
duje się szesnaście publicznych m ostó w , 
i przeszło sto meczetów; niektóre z nich 
są bardzo piękne,  mają. wspaniałe kopuły 
pokryte o ło wie m ,  nad klóremi wznoszą 
się pozłacane kule ziemskie i półxiężyce , 
co z daleka sprawuje czarowny widok. 
Erzerum jest jednćm z najmoonićjszych 
miast w Państwie tureckiem , i jest skła­
dem całego jego handlu z Persyją i lndyją. 
Kiedy Tournefort  znajdował się w tam­
tejszych- okolicach , prawie codziennie wy­
chodziły z tamtąd karawany do Gandae , 
Tyfliś, ,  Tauris , ;  Trapezunt ,,  Tokat  i. Alep­
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po. Paszalilt ErzerumsTu jest najw.ęltszy i 
zapewnie najwięcej c/śniący dochodów,  
vr calem Państwie.  Pasza ma tytuł Be- 
glerbega. Pobiera on dziewięć na sto od 
wszystkich towarów kupieckich,  które 
wchodzą lub wychodzą z p r o w i n c j i ; t rze­
cia część tego dochodu wpływa do pry- 
watnój jego kassy. Toumef or t  podaje przy­
chód jaki Porta ciągnie z tego Paszalikn, 
licząc w to haracz czyli pogłówne,  na
6 ,000  kies czyli 300 ,000 talarów. P o d cz a s  
jego tam pobytu,  prawie wszyscy męż­
czyźni w mieście byli Janczara mi,  l iczo­
no ich przeszło 60,000.  W  ostatnićj woj- 
n ;e z Rossyją ,  jedna tylko wieś składcją-

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A I T E .

—  ż .  L w o w a .  —
PoDieważ z zaliczonej dotąd przedpłaty na mclu- 

-Tarral „G onzalw  z K orduby, czyli zdobycie G re n a d y ,“ 
iuc w pi/nęio je l i c i e  tyle pieniędzy aby n;ćmi koszta wy­
drukowania opędzić l u O ż n a  ; zatćm autor ośmiela Się prze­
dłużyć termin przedpłaty do dnia ló .  W rześn ia ; poczym 
jeszcze w ciągu W rześnia melodramat ten z druku w yj­
dzie, P P  Prenumeratorowie raczą b le ty  prenumeraty 
opatrzyć własnuręózućmi podpisam i; E icm p larze będą 
wydawane za zwróceniem biletów w m iejscach, które s.ę 
p oin iej wymienię,

W e Lwowie d. 6, Września 1829.
L. I .

Autor nielodrn.nalu Gonzalw 
z Horduby.

Amor dziełka „O brazy L ond ynu , Paryża i t. d.“  
■n* zaszczyt donieść SzaDOwnym Prenumeratorom na to 
djiielno, żc drugi zeszyt, m ający znwićrae opisanie Pary­
ż a , dla tego tylko dotąd nie w yszedł, ponieważ drukai- 
n ia , w klórćj się ono drukuje, zarzucona je s t nagłćm iro1 
batami od hlórych wymówić się nic je s t w jć j  m ocy.

U w iadom ien ie księgarskie.
Franciszek Pillcr Księgarz tu te jszy , mieszkający w  

ulicy dominikańskićj pod Nri m 133, ma honor donieść sza­
nownej Publiczność: iż w tych dniach otrzym ał znaczną 
ilość książek do nahożcńs'wa rr polskim , frencazkim i 
niemieckim języ k n , pod rózndmi tytnłami i w szczególniej 
ozdobnych oprawach. Cena tychże zależąca nnjwięcćj od 
piękności oprawy je s t od Z R . 6 de 14 w monecie 
honw encyjnćj.

Ąrtyści drama'yczni lw ow sk ie j Scen y  polskilj któ- 
rsy Ja  a 5. Czerwca wyjechali ze Lwowa w celu udauia 
*rę m  Kraków do Poznania (jakeśm y w 66  Nrze G azety 
pod du. 12. Czerwca b. r. a luiesli) przybywszy do Kra­
k ow a, postanowili nie je c h a ć , tą razą do Poznania, lecz 
zostać na cale kontrakty Sto  Ja a ik ie  w Krakowie. Z na-

ca się z 50  nędznych chat stawiła ao boju 
10 dobrze uzbrojonych żołnierzy. Równi­
na Erzerumska wydaje obficie zboża. Wsie  
są bardzo l i czne,  zamieszkane po części 
przez Ormian chrześcijańskich, potomków 
pierwotnych mieszkańców , częścią przez 
Turków. G ó r y ,  na których znajdują się 
najżyżnićjsze pasz^ , zajmują w lecie po­
kolenia Kurdów posiadające liczne trzody. 
Większa ich część uznaje nad sobą zwierz­
chnictwo Por ty ,  mimo to je d nak ,  często 
przebiegają kraj dla kradzieży i rabunku. 
Zresztą niepłacą żadnych podatków; tylko 
w czasie wojny dostawiają korpus lekkiej 
j a z d y , bardzo podobnej do Kozaków,

stepującego w y p is j, 7. G odca Krukowskiego, sztuk wysta­
wionych na tam lćjszej Scenie przez naszych Artystów i 
uwag tegoż Gouca nad ich usposobieniem i ulitowaniem 
P °v  cim ą nasi czytelnicy wiadomość , jak  óyli przez pra­
wdziwych miłośników i znawęow Teatru w Kranówie przy j­
mowani i jak im się tamże pow iodło;

Dnia 19. Czerwca r, b, nastąpiło p ićro sze  widowisko • 
homedyja G oldoniego: .,Ż oca jakich m alo.“  Publiczność 
K rakow ska, która przez pięć lat z utęsknieniem ocze­
kiwała przybycia Daszych artystów (jak G oniec K ra­
kowski pisze), iywc'mi oklaskami powitała Pauu Kumiń- 
> k '*g o , g. 3 ąctąo osobiście w tej sztuce , dając całem u 
g u n n  artystów c!ągłe upodobanie oznaki, ęt. ,akoucz«- 
nie widowiska dany al>egorycz*iy o b rsz , jako godle p o ­
witania ti.n tć jszćj publiczności,  odznaczy! się ostem 
i w ytvornością.

—  2 1 . Czerwca. Opera komiczna „Skalmićrzank oryginal­
nie napisana przez J P ,  Kamidskiegu z muzyką P. Baschny, 
z ciągtćmi oklaskam, była przyjęta. Publiczność po skon 
czonej sz tu ce , po zasz.czyceniu upodobaniem swojćra 
artystów, wywołało aulom.

—  23. Czerwca. „ Zbójcy , “  trnjedyja Szylera, Goniec 
Krok. z. wyszczególnieniem wspomina ■ o grze P . Bensy 
w roli „K arola,“ P . Smochowshiego w rob „Franciszka,“ 
P . Kamidskićj w roli „Am alii.“

—  24 . Czerwca. Homedyja z niem ieckiego: „A h! b o - 
dajbym się nie z e n i t i  opera „Łaska imperatora.*'

—  2ó. Czerwca. M elodiaroa: „W iężniovie G alerow i.“
—- * i 6 -  „ P rcc io z a , drama lirycin c w 4  aktach

A. W olffa. Piękny ten i prawdziwie poetyczny, prze- 
kład J  D. M inasowicza, dający się z upodobaniem i 
bez. przcdstawieLia czy tać , pjtfrwszćijn je s t  u nas w tynt 
rodzaju dzieleni, gdzie muzyka wyrazowi prawdziwi] 
poezyi towarzyszy. W ystawa była piękua i okazała.

—  28. Czerwca, Wznowiona op era : „W iśliczanki.** Pu 
bhczność przyjęła ją  z uniesieniem.

—  29 . Czerwca. M eiodram a: „Ż ycie Szulera.“
— 2 . Lipca. Molodramo z dzieł W altem S k u t a p o d  

napisem : „Rysz.ard Lw ic serce w Palestynie, czyli 
Sztandar wielkie'] Brytanii. Goniec Krak. tak mówi o 
wystawie tć j aztuk1: „W yslaw a melodramatu „ R y 5mrd 
Lw ie serce w Pilestyni na chlubne dla kompanii Iwa- 
wskićj za-ługuje wspomnienie. G n śrtystaw  była prze­
dziwna. P . L en ia  w roli „Ryszarda,“ P . Słodsk, w roli
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„K enneta“  rycerza szkockiego , P . Sm ocliow ski' w r.olj 
„E m ira,“  P. Kamińska w roli „B eranżery i" i P .  S la - 
rzewska w roli ,,E d y t y ,“  ciągłe odhie'rali oklaski. Pu­
bliczność wywołała w końcu młodego arlyslę P . .S ło ń ­
skiego , który pięknym zalecił się talentem ;  i je ś li w  
zawodzie swojina nadal z tą samą gorliwością doskona­
lić się będzie, stanie się z czasem pierwszego rzęda 
artystą , a szczególnie w rolach trajiczn.ych. Nadmienić 
tu jeszcze w ypada, że sztuka ta wystawiona by łą  g ta­
kim przepychem , ubiory były taji śwłćthe i lk a z *| e , 
żc na najpie'rwszych teatrach trudno coś iwspgaiajjłłHgo 
widzieć. • “— -

—  5. I.ipca. Po raz drugi opera komiczna ,,SkaImie'rzanki.“
—  7. — —  „Król Lear,'* trajedyja w 5 aktach podług 

oryginału Szekspira przełożona.
—  10. L ipca. K om edyja : „Kasztelanie na prędce, i ko- 

m edyjo-opera: „Dziewczęta pod bronią “ Publiczność 
licznie zgromadzona z najżyws/.tfin upndobauieni przy-

[ ję ła  to widowisko; w koóću w ywołała najprzód d ^ iią  
Kamińska a potem wszystkie' ośóby do óstalM ćJ^fflR h 
wchodzące.

—  12. Lipca. Opera komiczna: „Krakowianki w G ol- 
kondzię,“ Goniec Krakowski zapowiadając tę sztukę do­
daje: Życzeniem jest powszechne’m , aby najwięcej ko­
miczne sztuki i opery grywane były! Podczas wystawy 
teatr był napelaiony. Prócz pięciu lóż na pierwszeur 
piętrze , wszystkie miejsca były zajęte , parter aż do 
natłoku.

—  I ł ,  L ipca. Historyczna urama pod napisem : „Z acie­
kłość stronnictw a, Czyli „M oc w iary.1! Rzecz .wzięta z. 
painiętnćj epoki krwawego despolyzmn Kromwela w An­
glii. P, Sinocbow ski w doskonaleni oddaniu roli najwyż­
szego sędziego Kokke szczególny okazał talent.

—  16. L ipca. Dwie kom edyjc : „Dw orzanie'1—  | Pojalhy- 
nie w kłopotach.“

—  19. L ipca. M achabetisze. >» , .
—  2 2 . -------  „K am eleon, czyli W ieśniacy y (  jyóiioVj,‘ ‘ ,

komed. w 5 aktach z niemieckiego. '
—  23. L ipca. Drama p. t. „Jelw a sićrota rossy jsta j Efio- 

medyja: „Saui z sohą się w y bił." P . Kam;nska; W rblrj* 
Jc lw y  , przewyższyła wszelkie oczekiwania. W  ostatniej 
scen ie , gdzie przestając być niem ą, pierwszy raz w y­
mawia znów imię swego kochanka , i wiecznie kochać 
go poprzysięga , stała się nie porównaną.

—  26. L ipca. Homcdyjo opera : „Dzwonek czyli D jabe- 
łek pa/. kiem-“  i ,

—  23 . Lipca. Drama w  5 akt. p. napisem: „Żóna dwócli
m ę ż ó w .*•

—  3 1 . L ipca. O p ern i „M łodość P opiela" i kom edyja: 
„Dw aj przyjaciele o jednym  surducie:** ^

—  3. Sierpnia. Powtórnie op era : „W iśliczanki."
—  6 . -----------,. Bolesław śmiały, “ melodraina roman­

ty czne, orygiuainie napisane . Publiczność z upo(jU»bay 
niem przyjęta sztukę i grę artystów , a mianowicie P. 
B e n sy , P . Karaiuśkm j, P . Starzćw skiej, i P. Sniocbo«f> 
skiego.

—  9- Sierpnia. Opera: „Kopciusz.ek." Panna Rutkowska 
w roli kopciuszka odbierała huczne oklaski. Po skoń­
czonej operze , wywołano wszystkich artystów.

—  11. Sierpnia. Na benefis P. Aśuikowskiego dwie ko- 
m edy je : „Ślepy dobrze w idzący;" i „N ajjaśniejsi po­
d różni."

—  15. Sierpnia. „C o kto lubi" i komedyja : „Szam bcta- 
me Zaloluichi.11

—  2 0 . Sierpnia. Na boncBs P . Kamirishićj: „Ameryka* 
nin w Paryżu, komedyja w 5 akLacli z 'włoskiego Pana 
Fcd erici. Na to w idow isko, mówi Goniec Krokow ski, 
mnóstwo zebrało się w idzów . Piękna komedyja „A m e­
rykanin w P aryżu " podobała nie tylko znaw com , ale 
i całdj publiczności. Od niepamiętnych u nas czasów , 
pićrwszą .jest może beneficyjantka Pani Kamińska, która 

.nie .zawiodła publiczności wyborem sztuki na swój be- 
oefis. Po ukończeniu widowisku zaszczyciła publiczność 
Państwa Kamińskich wywołaniem.
2 ^ .-Sierpnia, .O p e r a ' czarodziejska: „Twardowski na 

K rzem ionkach" —  T eatr był prawie nab iły , wszystkie 
ló ż e , prócz jednej ńa pierwszćin piętrze pozajniowaue

—  25 . Sierpnia. Na żądanie pnbliczności, powtórnie, dra­
m a: „R yszard  Iwie serce w Palestynie. O tćm wysta­
wieniu pisze G oniec Krakowski : P P . Bensa i Sraocho- 
w ski, Panic Kamińska i Starzew ska, dali dowody nie­
pospolitych. talentów' i znajomości sztuki; nieranićj win­
niśm y dobrze wspomnieć P. Hrupickiego starszego w 
roli Konilura Krzyżaków , "którą- oddal w sposobie go­
dnym artysty. Nakoniec z przyjem nością powtarzamy 
poprzednie zdanie nasze o młodym artyście Panu Słoń­
skim ., Je s t  to talent, wiele obiecujący w rolach traji- 
cznych. Ostatnią razą gra je g o , zdawała się być owo­
cem podwojonego usiłowania i częstćmi oklaskami uwień­
czoną zosiata.

- 31. Sierpnia. (O statnie widowisko). Dzieło draina- 
tyczue z francuskiego P P . Scribe i Buzmont pod napi­
sem: „N iegdy, P o tća i, T e ra z ."  Publiczność licznie się 
zgromadziła. Sztuka podobała się powszechnie. Pó 
skończoneiD widowisku wywołała publiczność wszystkich 
artystów , z uczuciem słuchała pożegnania P . Kainiu- 
skiego w imienin calć j kompnnii lwowskiej , lecz nie- 
przyjm ując pożegnania na z a w s z e .

(G azety  KmkowsKic a .e  dvmie>ły jeszcze cz.yli nasi 
w yjechali już zsłtrakow a.)

-z
' ’ — Z  F r a n c y i . —

W e  wsi Gemonville w obwodz c Colombey panuje 
Ośpa. Że itę ł  mieszkańców, z których się ludność tej wsi 
składa dotknęła 60 osob ta choroba z których 19 ju ż  
unrarło. Bodziće w tć j gmiaie uporczywie opierali się 
zuszciep eDiu ich dziccioea ospy.

Lady Morgan oglądała niedawno u księgarza Lod- 
vocat, bogaty zbiór rękopisu yeti pierwotworów, z których 
po największćj części P . Bourieuue ułożył pierwsze czte­
ry tom y.sw ycli pamiętników. Najbardziej znjinosyały ją :  
list Bonapartego do Ludwika osm n astrso ' w którvm mu 
doradza aby się zrzekł korony francuskiej ;  Protokół za­
wartego w Cumpo-Forinio pokoju , osobliwie zaś własno­
ręczne pisma Bonapartego o  Egipcie. G . JV.

Robienie cukru z buraków zatrudnia teraz we Fran­
cyi 58 fabryk które wydają rocznie 2 miliony 685 ,000  
kilogrammó-w* cukru ; oprócz tych  stawiają jeszcze 31 no­
wych fabryk, które wyrabiać będą 1 iniJion 695 ,000  kilo* 
graramów; ogółem więc francuskie fabryki będą wyrabia­
ły A miliony 380,000 Jtilogr. cukru.

Rossiui przypisał sw oję najnowsza operę „ W il h e lm  
T e ll"  Królowi Jin ci. Monarcha mianował go Kawalerom 
Legii honorowe'j.

R edaktor, M ikołaj M i c h a l e w i c z .  —  Drukiem rio tra  i Augusta . F i l i e r o  w.


